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M O D L IT W A .

Boże, który błądzącym światło 
Twej prawdy ukazujesz, aby na 
drogę sprawiedliwości powrócić 
mogli, daj wszystkim, którzy się 
c h r z ę ś c i j a ń s k i e m  wyznaniem 
szczycą tę  łaskę, aby się brzydzili 
tern, co imieniowi chrześcijan je s t 
przeciwne a gorliwie spełniali to, 
co z je g o ‘świętością je s t zgodne. 
Przez Pana n a szeg o .. . Amen.
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Patron na maj :

ŚW IĘT Y PIOTR REGALAT
W yznaw ca I. Zakonu.

Całe życie tego przedziwnego sługi Bo­
żego przedstawia się jako wspaniały i co­
raz bardziej zadziwiający rozwój onych łask, 
jakie na chrzcie świętym otrzymał.

Urodzony w r. 1390 we Valladolid w Hi­
szpanii z dostojnych i bardzo poważanych 
rodziców, już w pierwszych latach swego 
zarania utracił ojca. Tern większą opieką 
otoczon od matki, wzrastał pod jej macie- 
rzyóskiem tchnieniem miłości i wkrótce stał 
się osłodą jej życia i najżywszą pociechą. 
Dziwne bo to było dziecię i jakieś od­
mienne od wszystkich innych. Niczego dzie­
cinnego nie byłbyś się w nim dopatrzył, 
statkiem, powagą i surowem pojmowaniem 
obowiązków wyprzedzało o wiele swe lata 
młodociane. Z szczególniejszem zamiłowa­
niem szukało młode pacholę miej so ustron­
nych, by się oddawać bez przeszkody mo­
dlitwie , medytacyi o sprawach Bożych, 
a zwłaszcza rozmyślaniu męki Pańskiej. 
Umiało jednak nie tylko rozm yślać, lecz 
porwane żarem miłości ku cierpiącemu Zba­
wicielowi, smagało chłopię i biczowało swe
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niewinne ciałko aż do bolesnych sińców a 
nieraz aż do krwi. Ze zdum ieniem  i g łę ­
boką ku B ogu w dzięcznością patrzy ła  m a­
tk a  na te  przejaw y wysokiej św iątobliw o­
ści w swoim synaczku i coś je j w sercu 
zawszo szeptało, że chyba P an  B óg p o ­
woła je j dziecię do spełnienia jak ichś wy­
sokich zadań na świecie.

Tym czasem  m łodziuchny P io tr doszedł 
do dziesięciu la t życia. Najniespodziewa- 
niej ośw iadczył m atce , że m a stanow czy 
zam iar w stąpienia do zakonu B raci M niej­
szych św. F ranciszka i o przyzwolenie m at­
czyne prosi. Zdum iona tern m atka oświad­
czyła, że w pierw  winien w ypróbow ać czy 
isto tne m a powołanie, i rzeczywiście do­
piero po trzech latach  gdy ju ż  żadnej nie 
ulegało wątpliwości, że go Bóg wzywa na 
Swą służbę, z niem ałym  żalem rozstała się 
ze swem najdroższem  dzieckiem.

T rzynasto letn i P io tr wstąpił więc do 
zakonu. Podów czas było w zw yczaju p rzy j­
mowanie tak ich  nieletnich, i przynosiło to  
m e mało pożytku. M łodociane te  latorośle 
w ychow ane zdała od św iatowego zepsucia 
i gw aru , w yrastały  w prześliczne kw iaty 
ku chwale Bożej i chlubie zakonu. Toż 
i P io tr choć tak  m łodziuchny, w krótce n a­
w ykł do ostrości i um artw ień zakonnego 
żyw ota, a naw et robił w rażenie zupełnie 

| dojrzałego sługi Bożego. Gdy niebawem  do
Si
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klasztorów w Hiszpanii wprowadzoną zo­
stała ścisła obserwa i święta surowość pier­
wotnej reguły, P iotr z niezmiernym zapa­
łem rzucił się do tej twardej normy życia 
i na zawsze zachować ją  postanowił. W y­
bornego mistrza miał w Ojcu Piotrze z Vil- 
lagarcyi, z którym wkrótce udał się do m a­
leńkiego i pustelniczego klasztorku w Agwi- 
larze i tutaj cały oddał się studyom teolo­
gicznym i żarliwej modlitwie, której wię­
cej nawet poświęcał czasu, niźli samej 
nauce.

Zaledwie wyświęconym został na ka­
płana , już padło na niego oko starszych 
i mianowany został przełożonym klasztoru 
w Agwilarze. Postępował tak roztropnie 
i z tak wyrobioną ru ty n ą , że niebawem 
boć już w r. 1420, gdy O. P iotr z Yilla- 
garcyi zakończył swój pełen zasług żywot 
naszemu Piotrowi zlecono kierownictwo, za­
kładanie i zarząd wszystkiemi klasztorami 
od obserwy w całej Hiszpanii.

Trzydziestoletni mąż Boży, zawsze da­
leki od pragnienia honorów i stanowisk 
w ybitnych, musiał się teraz ugiąć przed 
wolą swych starszych i to niezmiernie cię­
żkie i odpowiedzialne przed Bogiem i lu­
dźmi brzemię, przyjąć na barki własne. 
Rozumiał i słusznie, że skoro ma innym 
przewodniczyć, to przedewszystkiem przy­
świecać im winien cnotą i dobrym przy-
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Św ięty P iotr  R egalat
W yznawca I. Zakonu.
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kładem. To też zanim  zażądał od swych 
podw ładnych spełnienia jakichkolw iek u m ar­
twień, wpierw  takow e sam spełniał i n a j­
doskonalej wykonywał. Zachowywał więc 
ścisłe milczenie, w iększą część nocy traw ił 
na modlitwie, a mszę św iętą odpraw iał z tak  
świętem  nam aszczeniem  i tkliwem uczuciem, 
że nieraz obfite łzy zraszały jeg o  natchnio­
ne oblicze. Ciało swe, które ju ż  w dzie­
cięctwie karcić się nauczył, teraz  ostrzej 
jeszcze um artw iał i praw ie zawsze aż do 
ran  i krwi biczował. O drobinę swego snu 
spędzał na gołej podłodze i chyba scho­
rzały kładł się na  chudy wiecheć słomy. 
Dziewięć razy do roku odbyw ał czterdzie­
stodniow e posty, w których  pożywieniem  
jeg o  eałem była woda i suchy kaw ałek 
chleba. U bóstw a zakonnego przestrzegał 
pilnie i n iejednokrotn ie na wielkie sku­
tkiem tego  narażał się nieprzyjem ności, sar­
kania a naw et groźby  i prześladowania. Te 
jednak  znosił cierpliw ie, Bogu składając 
w ofierze swe ciężkie krzyże, — za nio zaś 
w świecie nie byłby  złam ał przepisów za­
konnego ubóstw a, k tóre podobnie jak  święty 
założyciel zakonu F ranciszek  : „swą panią 
i skarbem  iście królew skim 11 nazywał. Miał 
też niezw ykłe współczucie dła wszelkiej n ie ­
doli, sam widok ludzkiej nędzy poruszał go 
żywo, i nieraz ubogie i kaleki prowadził 
ze sobą do klasztoru, by  je  nakarm ić, przy-

■ < # $
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odziać, na duchu podnieść i ufnością ku 
Bogu napełnić.

Bóg dobry nadzwyczajnemi łaskami wy­
nagradzał w Piotrze tę doskonałą służbę 
i cnotę. Nieraz w czasie modlitwy widziano 
męża Bożego wzniesionego w powietrze, 
święty zapał uwidoczniał się nawet na ze­
wnątrz ognistym płomieniem, co go jakby 
aureolą otaczał. Po nad klasztorem gdzie 
mieszkał ukazywały się również podobne 
płomienie nie szkodząc w niczem dachowi 
ni budynkom. Ludzie nieraz sądzili, że to 
pożar i biegli na ratunek — a tymczasem 
to Bóg „przedziwny w świętych swoichu 
okazywał w ten sposób, jakie to żary mi­
łości płoną w duszy Piotra i jego zakon­
nych towarzyszy. Razu pewnego sam Bi­
skup Osmy uwiadomiony o tych zadziwia­
jących znakach przybył na miejsce a spra­
wdziwszy te nieszkodzące płomienie, ode­
zwał się głośno do zebranego ludu wska­
zując na klasztor: „zaprawdę! to jes t dom 
Boźy!u Samo nawet ciało Piotra Regalata 
nabrało takiej lekkości, jaką wierzymy że 
mieć będą ciała uwielbione w niebie, nie- 
tylko bowiem w czasie modlitwy wznosiło 
się w górę, lecz niejednokrotnie sługa Boży 
przechodził wielkie rzeki po wierzchu tak 
jakby po jakim  twardym  gruncie, a nawet 
znaczne przestrzenie i odległości przebywał 
w czasie tak krótkim, że według tradycyi

I*-----------   4
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widziano go w tymże samym dniu w kilku 
nieraz bardzo od siebie oddalonych kla­
sztorach.

W reszcie świętość swego sługi objawił 
Bóg nawet przez usta nieumiejących mó­
wić niemowląt. Zdarzyło s ię , że gdy raz 
P iotr wskazując na dziecię ssące pierś ma­
tczyną rzekł w te słowa:

— 0  niechże cię Bóg błogosławi dro­
gie dziecię, które masz tak  czystą i aniel­
ską duszyczkę, — na to niemowlę z po- 
wszechnem zdumieniem matki i wszystkich 
obecnych wyraźnie odrzekło:

— O wiele piękniejszą jes t twoja du­
sza, w tyle łask Bożych zdobna!

Zbliżył się wreszcie czas, że za swe ży­
cie święte i doskonałe n ra ł już wziąć Piotr 
nagrodę od Pana. Zapadł w ostatnią swą 
słabość i w 66 roku życia w dniu 31 marca 
1456 usnął spokojnie w Bogu. Lud wszystek 
począł go czcić jak  świętego, grób jego 
nadzwyczajnemi rozsławił się cudami. P a ­
pież Innocenty XI. ogłosił go błogosławio­
nym i pamiątkę jego na dzień 13 maja na­
znaczył, a Benedykt XIY. zaliczył go w po­
czet świętych. Niechże żyje w pamięci i we 
czci wiernych na coraz większą chwałę 
Bogu w Trójcy Jed y n em u ... Amen.



U w agi nad żyw otem .

I. Z powyższego żywota jeden pra­
gnąłbym podnieść moment, a mianowicie 
tę chwilę, w której niemowlę za wolą Bożą 
tak wspaniałą pochwałę wypowiedziało świę­
temu. Była to pochwała z natchnienia Bo­
żego, z woli Bożej i za cudownym rozka­
zem Bożym , gdyż je  wypowiedziało nie­
mowlę ssące, które daru mowy jeszcze nie 
posiadało. Stąd się okazuje jak  wielce za­
służył nasz święty na taką pochwałę, skoro 
sam Bóg uświetnił ją  jeszcze cudem oczy­
wistym. Czy nasze pochwały, t. j. te, które 
wypowiadamy, mają równie silne uzasa­
dnienie ? Podobno bardzo daleko im do 
tego. W  pochwałach dla ludzi idziem za­
zwyczaj za pierwszem wrażeniem, np. na 
widok jakiegoś niezwykłego czynu; często 
nawet już wtedy wybuchamy pochwałą, 
gdy się coś dobrego dopiero poczyna i wcale 
nawet nie wiadomo czy do skutku dojdzie, 
a jednak jakaż to roztropna zasada, że 
s k u t e k  d o p i e r o  dz i e ł o  chwal i .  Temci 
gorzej, jeśli źródłem i motywem naszych 
sochwał jes t niskie pochlebstwo lub też ję ­
zyk kłamliwy, który gotów nawet z łe  chwa- 
-ić, byle sobie dla swych celów ludzi ująć. 
Bo takich mówi pismo B o że : „biada którzy
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złe dobrem nazywacie a dobre złem : pokłada­
jąc ciemność za światłość, a światłość za cie­
mność...*  (Izaj. 5. 21). Rozważ dobrze, czy 
to b i a d a  nie odnosi się do ciebie?

II. Chwalba ludzka dziwnie niebezpie 
czną je s t  temu, do którego się odnosi. J e ­
śli rozum ne uznanie, gdy ktoś na  nie isto­
tn ie zasłużył, staje się podnietą do dobrego, 
to  przedw czesna pochw ała praw ie zawsze 
szkodę przynosi. Słodycz w m iarę dziecku 
dana sm akuje, a gdy jej zawiele — to zdro­
wiu jeg o  szkodzi; tak  i pochw ała nieuza­
sadniona o ty le je s t  jeszcze gorszą , że już  
nie ciału samemu, lecz duszy krzyw dę czy­
ni. N ieraz i w późnych latach  odbija się 
to na człowieku. U pom nienie łagodne i w 
porę dane, choć na razie zdawa .się go- 
rżkiem, je s t jed n ak  lekarstw em ; pochw ała 
zaś przesadna lub nie na czasie je s t z re ­
guły tru c izn ą , której naw et m ocne duchy 
nie zawsze sprostać um ie ją , bo wbija w py­
chę i zarozum iałość. S tąd  też  i pismo święte 
m ó w i: jako próbują srebro w ogniu a złoto 
w piecu, tak człowiek bywa próbowany usty 
c h w a lą c e g o (Przyp. 27, 21). Praw dziw a 
cnota przy takiej pochw ale nie straci na 
wartości, lecz pozorna odrazu zwietrzeje. 
Badaj p rzeto  s ieb ie , czy ci ludzkie po 
chw ały nie w yrządziły szkody m oralnej.

III. W  praw dziw ej obojętności na  lu­
dzką pochw ałę czy n a g a n ę , niechże cię

$
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utrzym a ta  uw aga pobożnego Tom asza 
a K em pis: „Nie jes teś  św iętszym  dlatego, 
„że cię chw alą; — ani też lichszym dlate- 
„go, że cię ganią. Czem jesteś, tern je s te ś : 
„a to  co pow iedzą o tobie, nie odm ieni 
„tego, czem jesteś  przed obliczem Boga. 
„Jeśli baoznie zważasz na to, czem jesteś 
„u siebie, nie będziesz dbał o to, co ludzie 
„mówią o to b ie“ (II. P.). „Człowiek twarz 
„widzi, a Bóg patrzy na serce“ (I Król. X Y I. 
7). Nie o ludzkie zdanie dbajm y, lecz o 
isto tną  zasługę przed Bogiem, a gdy p rzy j­
dzie chwila „ażby Pan przyszedł, który też 
„oświeci zakrycia ciemności i objawi rady 
„serc, tedy chwała będzie każdemu od Bogau

0  duchu jak i powinien ożywiać członlców 
111. Zakonu.

„Czyńcie godne owoce p o k u ty “ (Ew ang. 
św.).

( 1) R eguła III. Zakonu je s t właściwem 
krótkiem  ty lko zebraniem  i odpowiedniem

(I K or. 4. 5).
O. Czesław, B rat Mniejszy.

Nauki dla tercyarzy.
(Patrz zeszyt z kwietnia).
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rozszerzeniem przykazań Bożych i kościel­
nych. Przepisuje ona tylko to, co przepi­
sują przykazania Boże, Ewangelia święta 
i Kościół; zakazuje to, co i one zakazują; 
ma za cel uporządkowanie życia chrześci­
jan według ducha Jezusa Chiystusa. W edług 
tego każdy, który chce być prawdziwym 
chrześcijaninem, chce też być i tercyarzem 
św. Franciszka, gdyż św. założyciel zakła­
dając ten III. Zakon, nie czego innego pra­
gnął, tylko by w nim jako w szkole Bożej 
pilniej przestrzegano przepisów chrześcijań­
skiego życia. Tercyarz powinien uważać 
swoją regułę, jako silną pomoc i jako pe­
wnego przewodnika, którego mu Chrystus 
dał w wielkim Św iętym , by nie upadł 
w walce z ciałem, światem i szatanem i 
nie zbłądził na drodze do zbawienia.

2) Oprócz dokładnego przestrzegania 
słów reguły św., musisz się jeszcze starać 
pojąć ducha reguły i żywo się nim przejąć. 
Ciało ludzkie, które opuściła dusza, już nie 
nazywa się człowiekiem, ale trupem. Tak- 
samo i zakon, jeżeli niema w nim właści­
wego mu ducha — nietylko traci swoje 
dobre imię, lecz co najważniejsza, traci swe 
życie, swój cel, swoją skuteczność, swą 
siłę. Zgromadzenie tercyarskie, w którem nie 
widać ducha zakonnego, jest zgromadzaniem 
umarłem, bezużytecznem, godnem opłaka­
nia. Dwudziestu tercyarzy, którzy dokładnie

U
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co do słowa zachowują regułę, zdziałają 
więcej dla Zakonu, niż sto tysięcy, którzy 
się chlubią nazwą tercyarzy, codziennie od­
prawiają modlitwy zakonne, a żyją zresztą 
zupełnie według swego upodobania, nie 
według ducha Zakonu.

8) Na czem więc polega ten prawdziwy 
duch III. serafickiego Zakonu? Zakon ten 
nie ma żadnego innego celu, jak  by życie 
uregulować według ducha Jezusa Chrystusa 
i Ewangelii św. Zaleoona przeto w Ew an­
gelii św. pokuta i umartwienie nabiera 
w wykonywaniu reguły III. Zakonu rze­
czywistej praktyki. Jako  więc duch chrze- 
ścijanizmu i Ewangelii jest duchem zapar­
cia samego siebie i pokuty, tak też i pra­
wdziwy duch III. Zakonu jest duchem po­
kuty. O tern poucza nas już imię, które 
założyciel sam nadał Zakonowi. Nazwał go 
bowiem Zakonem pokuty. Widzicie tedy 
bracia i siostry Trzeciego Zakonu, że wasz 
duch ma być duchem pokuty, wasze po­
wołanie do III. Zakonu jes t powołaniem 
do pokuty, całem swem życiem musicie się 
sprzeciwiać duchowi świata, który duchowi 
Jezusa Chrystusa i Ewangelii wręcz jes t prze­
ciwny. Gdy tercyarze unikają przewrotnej 
bezbożności, gdy tak, jak  się to zgadza 
z ich stanem i położeniem społecznem, mo­
dlą się, pracują i wiernie a dokładnie wy­
pełniają obowiązki swoje, gdy wśród szy-



142

r  "-----------------------
derstw i krzywd tak  myślą i postępują, jak  
tego przykład dał nam Chrystus P. i jak  
Ew angelia  św. nakazuje, gdy język  swój 
t rzym ają na wodzy i nie szarpią sławy 
bliźniego, gdy nie oddają się światowym 
rozkoszom, ale w używaniu ich zachowują 
miarę, gdy nadto pamiętają, że w czystości 
sumienia i w obcowaniu z Bogiem więcej 
m ożna znaleźć radości i wesołości niż w j a ­
kiejkolwiek zabawie z ludźmi, niż najchu- 
czniejszem weselu, wtedy w członkach III. 
Zakonu odzwierciedla się obraz pokornego, 
pokutującego, a mimo to zawsze miłego i 
wesołego św. Franciszka, — wtedy oży­
wieni są prawdziwym duchem zakonnym, 
w sercu mieć będą pokój dzieci Bożych, 
na zewnątrz zaś staną się żyw ym  przykła­
dem, k tó ry  wywierać będzie wpływ zb a ­
wienny na bliźnich, żyjących z nimi na 
świecie. Przez dobry przykład przywodzili 
pierwsi chrześcijanie pogan do prawdziwej 
wiary, przez dobry przykład odnowił św. 
Franciszek ducha chromego swoich czasów, 
w ten  sposób i dzisiaj trzeba postępować, 
a wtenczas spełni się, daj Boże, nadzieja 
Ojca św., że Trzeci Zakon, działając przez 
swoich członków na ludzi i przywodząc ich 
do pokuty  za grzechy, stanie się środkiem 
religijnego odnowienia całego ludu chrze­
ścijańskiego. Jeżeli zaś znajdują się tercya- 
rze, którzy chcą uchodzić za pobożnych,

& &#sf>-------------------  — es#



143
$ » - ■ m*

ale żyją według swej woli i upodobania, 
bez ducha pokuty, bez pokory i miłości, 
jeżeli gonią za niem ożliwością i chcą słu­
żyć dwom panom, B ogu i światu, jeżeli 
kalają języ k  swój obm owam i i różnego 
rodzaju  złemi m ow am i, nie przebaczają 
krzywd, jeżeli ich serce pełne je s t obrzy­
dliwych myśli, sam olubstwa, chciwości i 
próżności, jeżeli nie m yślą oni o darow aniu 
uraz ani o miłości nieprzyjaciół, to jaw nem  
jest, że takowi nie m ają praw dziw ego du­
cha zakonnego i że wszystko, co C hrystus 
Pan mówi w E w angelii o faryzeuszach, do 
nich się stósuje. Szatan posługuje się ta ­
kimi tercyarzam i, jak o  najstosow niejszem i 
narzędziam i, by w sercach ludzi wzbudzić 
odrazę do III. Zakonu i do religii, a oraz 
odw rócić m łodzież od obyczajnego życia 
i od poświęcenia się stanow i doskonałości 
zakonnej. T am , gdzie są tacy  tercyarze, 
z ich w iny ginie w szystka korzyść, jak ąb y  
T rzeci Zakon mógł przynieść Kościołowi 
i jak iej Ojciec św. od niego oczekuje.

1) B adaj siebie sam ego — czy dotych­
czasowe tw oje życie zakonne było duchem 
ŚW. F ranciszka ożyw ione? Jeże li nie, popraw  
się, inaczej na nic się nie przyda, żeś ter- 
cyarzem .

ćwiczenia.
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2) K to przyłoży rękę do pługa, a w tył 
obejrzy się, nie jes t sposobny do królestwa 
Bożego, rzekł Chrystus. K to po poznaniu 
reguły zakonnej nie ma odwagi i ochoty 
zachowywać jej dokładnie, nie powinien 
starać się o przyjęcie do Zakonu. Jeżeliś 
zaś ochotnie doń wstąpił, wypełniaj z ra ­
dością obowiązki, któreś dobrowolnie przy­
ją ł na siebie, przyjmij z pokorą pokutę, 
jaką ci za przewinienia nałożono i nie czyń 
nic takiego, coby było ze szkodą i hańbą 
dla Zakonu.

8) Duch ID. Zakonu jest duchem Ewań- 
gelii — obydwa bowiem nakazują „poku- 
tować“. K tórą drogą — niewinności czy 
pokuty chcesz wejść do nieba? Skoro 
drogę niewinności jużeś utracił, zostaje ci 
droga pokuty, na którą jeszcze nie wstą­
piłeś ! Nuże więc wstępuj na tę drogę, którą 
ci wskazuje Zakon pokuty! Jeśli pragniesz 
miłosierdzia Bożego nad sobą, oto tu  otwie­
rają ci się wrota do niego.

O wspaniałych pożytkach, jakie III. Zakon 
przynosi swym członkom.

„Jestem  w zupełności przekonany, że 
III. Zakon jes t jednym  z najskuteczniej­
szych środków, by uleczyć złe tegoczesne, 
i najlepszą drogą do sprowadzenia świata 
napowrót do prawdziwej pobożności w du-
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cliu Ewangelii1*. Leon III. w r. 1869. Ni­
gdzie tak łatwo, jak  w zakonie, nie może czło­
wiek pracować na swe zbawienie. Słusznie 
mówi św. Bernard, że w „stanie zakonnym 
żyje człowiek czyściej, upada rzadziej, po­
wstaje prędzej, umiera spokojniej, oczyszcza 
się prędzej i otrzymuje sowitszą zapłatę**. 
Te słowa odnoszą się nietylko do tych osób 
zakonnych, które żyją w klasztorach, ale 
i do tercyarzy, którzy żyją na świecie. Za­
stanówmy się nieco nad tą  rzeczą, która 
jest wielce godną rozważania.

1) K to w zakonie żyje, prowadzi życie 
czystsze. Co nas ochrania od grzechów? 
Przedewszystkiem łaska Boża. A za pomocą 
czego otrzymujemy wiele łask potrzebnych 
nam do życia świętego ? Za pomocą go­
dnego używania Sakramentów św. i modli­
twy. Otóż III. Zakon wymaga od wszyst­
kich swoich członków przyjmowania Sakra­
mentów św. przynajmniej raz w miesiącu, 
a św. Eranciszek Salezy nazywa to naj­
lepszą drogą do chrześcijańskiej doskona­
łości. Zakon wymaga nadto od tych, któ­
rzy mają czas wolniejszy, aby codziennie 
słuchali Mszy św., nadto nakłada wszystkim 
członkom swoim obowiązek codziennej mo­
dlitwy zakonnej. W szystko to czyni w tym 
celu, by przez te ćwiczenia święte ściągnęli 
na siebie pełność łaski Bożej, potrzebnej 
do życia czystego. Gdy zaś, przez czyste
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życie rozum iem y w szczególności cnotę 
skrom ności i czystości — to k tóż ją  łatw iej 
zachować może, ja k  nie ten, co dla je j za­
chow ania unika złego tow arzystw a, tańców  
i b rzydkich widowisk — jeżeli nie zakon­
nik — jeże li nie tercyarz ?

2) Zakonnik upada rzadziej i z upadku 
pow staje prędzej. Nie mówię, że III. Z a­
kon strzeże swych członków  od wszelkiego 
grzechu — tego zrobić nie potrafi żadne 
ziemskie, choćby najpobożniejsze stow arzy­
szenie — ale że tercyarz  upada rzadziej — 
a jeże li upadnie, gdyż i on je s t  człowie­
kiem — to  nie upada tak  ciężko, gdyż 
ręka Boża, k tórej się poddał z ufnością, 
podtrzym uje go i łaska B oża działa w nim 
silniej, albowiem musi on więcej modlić się 
niż każdy inny chrześcijanin i ponieważ 
szczególniejsze przepisy, k tó re daje Trzeci 
Zakon, chronią teroyarzy przed wielu n ie­
bezpieczeństw am i, które dla ludzi św iato­
wych są zazwyczaj skałą rozbicia i w trą 
cają ich w m nóstw o grzechów. Praw da, że 
jeżeli dziecię zakonne nie daje posłuchu 
łasce Bożej, jeżeli swych powinności za 
konnych wcale nie w ypełnia, lub wypełnia 
ale bardzo ozięble, jeżeli nie unika n iebez­
pieczeństw  i sposobności, ale sam owolnie 
ich szuka, to  nie m oże wówczas zasługiwać 
sobie na szczególniejszą łaskę, a B óg d o ­
puszcza ku jeg o  ukaraniu upadać mu
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w ciężkie grzechy. Lecz tercyarz, który 
się boi Boga, gdy przez słabość swej na­
tury upadnie w grzech, nawet i ciężki, p rę­
dzej się obacza i podnosi się prędzej z u- 
padku jak  zwykły człowiek światowy, który 
mało pamięta na Boga. Sumienie tercyarza 
prawdziwego nie jest zagłuszone i budzi 
się łatwiej, niż u ludzi oddanych całkowi­
cie światu i jego uciechom; nadto tercyarz 
ma w częstszem przyjmowaniu Sakramen­
tów św., w miesięcznych zebraniach z ka­
zaniami, w naukach ojca dyrektora i spo­
wiednika, w budującem postępowaniu in­
nych pobożnych tercyarzy, szczególniejszy 
środek do prędszego podźwignięcia się i 
oparcia się powtórnym upadkom.

3) Dalszą korzyścią Trzeciego Zakonu 
jest, iż kto wiernie podług Reguły jego 
żyje, zadosyć uczyni Bogu za grzechy swoje 
i uniknie łatwiej ognia czyścowego. Spo­
wiedź gładzi wprawdzie wszystkie grzechy 
i kary wieczne, ale kara doczesna zazwy­
czaj pozostaje. Tę musi on odpokutować 
albo tu albo w wieczności. O, jak  wielce 
kiedyś radować się będziesz, jeżeli to od­
pokutowanie w zupełności lub choćby w 
części stało się tu  na świecie! A oto wła­
śnie III. Zakon nakłada swym członkom 
pewne powinności, jak  np. codzienne słu­
chanie Mszy św., codzienną zakonną mo­
dlitwę, posty zakonne, częstsze przystępo-
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wanie do Sakramentów św., codzienny ra­
chunek sumienia jako środki najskuteczniej­
sze a łatwe do odpokutowania za kary do­
czesne. I  Trzeci Zakon dostarcza dalej 
swym członkom bogatego skarbu odpustów, 
z którego czerpać mogą dla siebie i dla 
wielu dusz w ogniach czyścowych, które 
z tych strasznych choć doczesnych kar wy­
bawienia od Boga wyglądają. Prawda, że 
twoje dobre uczynki są małe i niedostate­
czne i mają dlatego małą dla siebie samych 
wartość, ale pomyśl, kochany tercyarzu na 
wspólność dóbr, jaka istnieje między człon­
kami wszystkich trzech serafickich Zako­
nów. W szystkie Msze św., modlitwy, uczynki 
pokuty i miłości, które na całej kuli ziem­
skiej podnoszą się codziennie ku niebu 
z tysiącznych cel klasztornych, od tysiącz­
nych tercyarzy żyjących na świecie, to 
wszystko jes t wspólnem dobrem wszystkich 
dzieci trzech serafickich Zakonów. Im przeto 
kto lepiej zachowuje regułę swoją, im czy­
ściej i pobożniej żyje, tem więcej ma 
udziału w wielkim serafickim skarbie łask. 
Oziębły otrzymuje mało, ale na gorliwego 
członka spływają obfite łaski i otrzymuje 
łaskawe odpuszczenie kar doczesnych dla 
siebie i wyprasza je  dla dusz w czyścu.

4) W reszcie dusza tercyarza prędzej 
bywa uwolnioną z ognia ozyścowego i od­
biera w niebie obfitszą zapłatę, niż zwykły
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człowiek światowy. G dy tercyarz um iera, 
bierze z sobą tę  do grobu pewność, że setki 
i tysiące w spółbraci m odlić się będą za 
spokój jeg o  duszy, a w szystkie Msze św. 
za tercyarzy  m ają ten  przyw ilej, iż po łą­
czone są z odpustem  zupełnym  dla ich dusz. 
W szyscy zaś święci w spółbracia i siostry 
wszystkich trzech zakonów św. Franciszka, 
k tórzy  już  weszli do wiecznej szczęśliwości, 
czyż teraz ju ż  nie będą się troszczyć o du­
sze braci i sióstr zm arłych i w płom ieniach 
cierpiących? A św. Franciszek, który za 
życia swego by ł dla swych dzieci tak  peł­
nym  miłości i troskliw ym  ojcem  — czy te ­
raz w niebie zapom ni o swych dziatkach, 
k tó re cierpią w więzieniu czyścowem i 
z utęsknieniem  w yglądają dnia w ybaw ienia? 
Św. Zakonodaw ca — tak  opow iada błog. 
A lbert z P izy  — objaw ił się raz pew nem u 
zakonnikow i i tak  m u pow iedział: „W iedz, 
mój kochany bracie, iż gdym  się znajdow ał 
na górze Alwernii, p rzybył do m nie sam 
Zbaw iciel, by  mi wycisnąć swoje święte 
znaki ran  i rzek ł: Dałem  ci moje rany, 
znaki mojej męki, byś był moim nosicielem 
krzyża. A jak o  ja  w dzień mojej śmierci 
zstąpiłem  do otchłani i m ocą m ych ran 
uwolniłem w szystkie dusze, by je  w prow a­
dzić do raju, tak  też  pozwalam  i Tobie, 
kiedy opuścisz tę  ziemię, byś po w szystkie 
czasy, w dniu śm ierci tw ojej (4/io) zstępo- |
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wał do ognia czyścowego i przez zasługi 
m ych ran  uw alniał dusze członków tw oich 
trzech  Zakonów, jak o  i tych, którzy cię 
za życia kochali i czcili. T y sam będziesz 
miał moc do n ieba je  w prow adzić11. Lecz 
niedość na tern : tercyarz odbiera w niebie 
sow itszą zapła tę  i używ a większej chwały 
przez całą wieczność, niż zw ykły chrześci­
jan in  na świecie. Tej bogatszej zasługi do­
starcza tercyarzow i św. posłuszeństwo, do 
k tórego  się zobow iązał w stępując do Z a­
konu, a które tercyarstw o wszystkim  jeg o  
czynnościom  i całe jeg o  życie przem ieniło 
w ofiarę, k tó ra się P anu  podobała i w ysłu­
żyła mu słusznie obfitszą nagrodę.

ć w iczen ia .

1) Nie ty  — kim kolw iek jesteś — zro­
biłeś zaszczyt i łaskę Zakonow i, żeś do 
niego w stąpił, ale tobie wyświadczono za 
szczyt i ła sk ę , źe cię do niego przyjęto . 
Ł aska ta  obow iązuje cię do najw iększej 
wdzięczności względem  B oga i Zakonu. 
Rozw aż bowiem kto  cię pow ołał? jak iego  
i w jakim  celu?

2) Tej tw ojej wdzięczności nie możesz 
lepiej okazać, jak  kiedy w Zakonie żyjesz 
św iątobliw ie i wypełniasz sum iennie a w ier­
nie w szystkie przepisy  reguły.

8) Jeże li nie jes teś  jeszoze w Zakonie,
4  11
i m *  i
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to zastanów  się nad powyższem i korzyścia­
mi. G dyby cię zakon przez całe tw e życie 
ustrzegł ty lko  od upadku w jeden  grzeoh 
ciężki, o jak b y  wielką była ta  jed n a  ko­
rzyść i jakżebyś dziękow ał za n ią na łożu 
śmieroi. Spiesz się więc, bo nie wiesz ani 
dnia ani godziny.

M odlitwa w dzień odpustu Porcyunkuli.

W  Im ię Ojca i Syna i D ucha św iętego 
Amen.

Seraficki P atryarcho , św ięty F ranciszku 
z A ssy źu ! z osobliwej łaski otrzym ałeś od 
Zbaw cy odpust zupełny i pow szechne prze­
baczenie w szystkich win dla ty ch  wiernych, 
k tórzyby skruszeni i wyspowiadani odw ie­
dzili kościół N. M aryi P anny  Anielskiej 
w Assyżu. Ł askę tę  rozciągnęli P ap ieże na 
w szystkie Zakonu. Tw ojego kościoły. Oto 
u stóp Twoich w pokorze się znajdujem y 
i błagam y z całego serca B oga o przeba-

O d p u s t  P o r c y u n k u l i .

(Ciąg dalszy).

V II.

A
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ozenie naszych win. B ogu i Tobie św. F ra n ­
ciszku obiecujem y, że w przyszłości Go 
obrażać nie będziem y. Ciebie też proszę, 
abyś się za nam i m odlił i wyprosił nam 
przebaczenie, w ytrw anie w dobrem, p ra ­
wdziwą w iarę , silną nadzieję i gorącą  m i­
łość. W ejrzy j o św ięty P atry arch o  okiem 
łaskaw em  na święty, pow szechny katolicki 
Kościół, a sw oją przem ożną opieką broń 
go od złego, wzmocnij ku d o b re m u , aby 
jaśn ie jąc  zasługam i zawsze był ozdobą swo­
jeg o  O blubieńca C hrystusa P an a  i jaśn ia ł 
tym  blaskiem, jak i go czeka przez w szyst­
kie wieki w tryum fie niebieskim . Amen.

6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś, 6 Chw ała Ojcu, 
(według in tencyi Ojca św. i Kościoła).

Módl się za nam i św ięty Ojcze F ra n ­
ciszku.

Abyśm y się stali godnym i obietnic C hry­
stusowych.

Boże, którem u właściw a je s t zm iłować 
się i zawsze przepuszczać, przyjm ij prośby 
nasze, aby za przyczyną św. Franciszka, 
wyznaw cy T w e g o , nas i w szystkie sługi 
Twoje, k tó rych  grzechy k ręp u ją , m iłosier­
dzie dobrotliw ości Tw ojej łaskaw ie rozw ią­
zało. P rzez C hrystusa P an a  naszego. Amen.

U w a g a :  Po tych  m odlitw ach wyjsc 
należy spokojnie z kościoła i znowu wejść

M ódlm y się.

4
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i te same lub inne modlitwy odprawić. P a­
miętajmy, że i w nocy, skoro kościół bę­
dzie otwarty, odpusty Porcyunkuli pozy­
skiwać można tylekroó, ilekroć wejdzie się 
do kościoła.

VIII.

W artość i ocena tego odpustu.

Odpust Porcyunkuli jak  widzimy nadał 
sam Pan Jezus na prośbę św. Franciszka 
i za poparciem Matki Miłosierdzia, Maryi. 
Doktor Suarez, o tym odpuście wyraża się, 
że między odpustami sławnym jest ten, 
którego udzielił Honoryusz I II  św. F ran ­
ciszkowi, a który przedtem od samego Chry­
stusa był uzyskał. Benedykt XIV. powia­
da, że wielkiej zuchwałości dopuściłby się 
ten, ktoby w wątpliwość podawał ten od­
pust dlatego, że nie ma o nim autenty­
cznego dokumentu. Kardynał Bellarmin bro­
nił tego odpustu jako od Boga udzielonego.

Odpust Porcyunkuli co do wewnętrznej 
siły nie różni się niczem od każdego od­
pustu zupełnego. Różni się atoli co do ze­
wnętrznych okoliczności. I  t a k : 1) ten od­
pust bierze bezpośrednio początek od sa­
mego P. Jezusa; 2) łatwy jes t do pozyska­
nia, gdyż Assyskiej świątyni Porcyunkuli 
wymaga się tylko pobożne odwiedzenie i 
spowiedź, a w innych kościołach dołącza
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się kom unia i m odlitwa, co ze względu na 
czasy ówczesne łatw e stanow iły w arunki; 
B) osobliwość jego  polega na tern, że wię­
cej razy może być pozyskany; 4) nie m o­
gły z niego korzystać inne zakony, dlatego 
po trzeba było osobliwych listów  papieskich 
na udzielenie tego odpustu innym  kościo­
łom ; 5) O dpust ten  je s t  jak b y  p ierw iastko­
wym gdyż później inne odpusty, na wzór 
P orcyunkuli były udzielane i ta k : dla u ro ­
czystości M atki Bożej R óżańcow ej, na świę­
to  M atki Bożej K arm elitańskiej i t. d. na 
wzór P orcyunkuli udzielone zostały odpu­
sty  ; 6) odpust ten  tak  w Assyzkim  ko­
ściółku N. Maryi P. Anielskiej, jako  też w 
innych kościołach Zakonu nie ustaje  naw et 
w roku jubileuszow ym  (Dekr. 21 sierpnia 
1699 r., 28 lipca 1725).

W  roku 1750 B enedykt X V I. ogłasza­
jąc  rok jubileuszow y dla R zym u, pragnąc 
do W iecznego M iasta ściągnąć całego św ia­
ta  w iernych zniósł w szystkie inne odpusty 
dla żywych, ale dla święta Porcyunkuli zo­
stawił odpust nietknięty, ty lko duszom czyś- 
cowym kazał go ofiarować. Te to  szczegóły 
w ykazują nam osobliwszą w artość i cenę 
odpustu  Porcyunkuli.



Absolucye gen i odpusty dla te rcy a rzy  w maju.

1) Odpust zupełny dnia 18, w dzień św. 
Piotra Ilegalata, patrona na maj w bieżącym  
roku.

2) Odpust zupełny dnia 17, w dzień św. 
Paschalisa Baylon.

8) Absolucya generalna i Odpust zupełny 
dnia 19 , w uroczystość Wniebowstąpienia 
Pańskiego.

4) Odpust zupełny dnia 20, w dzień św. 
Bernardyna Seneńskirgo.

B) Odpust 10 lat i tyleż kwadragen dnia 
28, w wilię Zielonych Świąt.

6) Absolucya generalna dnia 29, w Uro­
czystość Zielonych Świąt. N adto dziś i przez 
całą oktawę Odpust 30 lat i tyleż kwadragen.

K R O N I K A .

Z  K ą t .  W  kościele Braci M niejszych 
(0 0 . R eform atów  w K ętach) odbyły się re- 
kollekcye dla Braci i S ióstr I I I  Zakonu św. 
O. F ranc iszka w dniach 6, 7, 8, 9 i 10 m ar­
ca 1898 r., w których  udział wzięli tereya ■ 
rze z G órnego Szląska i z okolicznych w io­
sek, a m ianowicie oprócz m iejscow ych człon-
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ków I I I  Zakonu, przybyli bracia i siostry 
św. F ranciszka z C zań ca , M iędzybrodzia, 
Żywca, R ychw ałdu, Milówki, Jeleśni, Cię- 
ciny, Rajczy, Białej , Bestw iny, Kaniow a, 
Pisarzowio, H ecznarowic, Bulowic, A ndrycho­
wa, Inw ałdu , Bielan, W iliam ow ie, Grójca, 
Kom orowie, a z G órnego Szląska prusk ie­
go, wysłali tereyarze swoich rep rezen tan ­
tów z Mysłowic, K atow ic, Bytom ia, S ta ­
rego Bierunia, Im ielina i t. d. W spaniała 
to  była chwila, gdy tereyarze po przyjęciu 
wspólnej K om unii św. do której p rzystą  
piło około 1500 o só b , odnaw iali św. O. 
Franciszkow i obietnice złożone przy za­
konnej professyi. U roczysta procesya z P rze­
najśw iętszym  Sakram entem  po klasztornym  
cm entarzu zakończyła tę  praw dziw ą ucztę 
seraficką synów i córek duchow nych św. 
O. F ranciszka z Assyżu. W  czasie rekolle- 
kcyi przyjęło I I I  Zakon 38 osób, złożyło 
professyę osób 22; do Stow arzyszenia zaś 
św iętego A ntoniego Padew skiego p rzy stą­
piło 295 osób.

Z S z e b n a .  Teofila Piekoś, starsza sio­
s tra  teroyarska, podaje spraw ozdanie tam ­
tejszego kółka tereyarskiego z roku 1897 :

Profesyę z ło ży li: Teofila D obasianka z 
Białkówki, panna, zak. im. Teresa, dnia 25 
kw ietnia. P io tr F o rtu n a  z Niepli, m łodzie­
niec, zak. im. Franciszek, dnia 4 paździer­
nika. — W stąpiły  do now ieyatu : A ntonina

*  ' »   <m
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Lubasianka z Białkówki, panna zak. im. 
Klara, dnia 2 lutego ; Marya Fortuna z Nie- 
pli, zamężna, zak. im. Agata, dnia 25 kwie­
tnia ; Anna Cyranianka z N iep li, zak. im. 
K lara , dnia 30 m aja; Anna Oszajczyna 
z Niepli, zam ężna, zak. im. Kunegunda, 
dnia 19 września ; K atarzyna Fortuna z Mo- 
derówki, zamężna, zak. im. Marya, dnia 19 
października; Marya Mytkowicz z Tarno­
wca, panna, zak. im. Klara, dnia 10 listopada.

Dobrowolne składki 
n a  odnow ienie k ap licy  cudow nej M atki Bożej w R zeszow ie.

(Ciąg dalszy).

Bracia i siostry I II  Zakonu (zamiejsco­
wi) złożyli ofiarę na odnowienie kaplicy 
Cudownej Matki Bożej w kościele Braci 
Mn. Bernardynów w Rzeszowie.

I I I  Zakon w Szczurowej 33 złr. 13 k r . ; 
w Korczynie 23 złr. 40 kr.; w Offinowie 
1 złr. 56 kr.; K. L. Michalske z K ent 2 złr.; 
w Komorowicach ad Biała 4 złr. 75 k r .; 
w Bujakowie 1 markę, a 4 m. 50 f. na 3 
msze św .; w Krotoszynie 6 m. i 60 fen ; 
w Poznaniu Fr. Andrzejczak 1 m., M. Gra- 
barczykowa 1 m., St. Grabarczykowa 1 m., Fr. 
Grabarczyk, M. Grabarczyk, St. Grabarczyk, 
K. Kosada, M. Przymusińska, M. Ratajczyk,

—   —
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A. Zybura, A. Helka i Fr. Rozmarynowicz 
po BO fenigów. W szystkim braciom za ich 
ofiarę Bóg zapłać.

O. H ipolit Smiałowski 
gw ardyan Br. Mn. B ernardynów  w Rzeszowie.

P o l e c e n i e .
Z R a u d e n  na Szląsku austryackim, 

kółko tercyarskie poleca gorącym modi- 
twom Braci i Sióstr, pewnego zbłąkanego 
tercyarza.

N e k r o l o g i a .

W parafii Szebieńskiej umarła dnia 2 
lutego, r. 1897 Elżbieta Cyrklina wdowa, 
zak. im. Marya, w 76 roku życia, a w 10 
roku życia zakonnego ; w Białkówce umarła 
dnia 9 kwietnia r. 1897 Klara Urban, panna, 
zak. im. Tekla, w 83 roku życia.

W  Woli Piskuliny umarł dnia 23 mar 
ca r. 1897 Bartłomiej J a w o r, te rcyarz ; 
w W oli Kosmowej umarła dnia 20 stycznia 
r. 1898 Marya K yrcz, te rcyarka ; w K a­
mienicy umarł dnia 26 lutego r. 1898 Jan  
Rusnarczyk, tercyarz.
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W  B rodach pod K alw aryą Żebrz, um ar­
ła d. 13 listopada 1897 r. M agdalena Gę- 
śba, tercyarka.

W  T w arogu na Szląsku austr. um arła 
dnia 25 lutego 1898 r. K atarzyna Rassek, 
tercyarka.

W  S tarym  Sączu zasnęli w P an u  z po­
czątkiem  bieżącego roku : Mikołaj W ąchała, 
Jó z e f  C hm ura, M ateusz G aw ełek , M arya 
M azurek. W szyscy prow adzili wzorowo p rzy­
kładne życie. Często, ze zbudow aniem  in ­
nych, przystępow ali do św. Sakram entów , 
a um ierali praw ie wszyscy w obecności ka­
p łana , Czcigodnego ks. A. Kurasiewicza, 
D yrek to ra  I I I  Zak., śm iercią prawdziw ych 
synów św. Franciszka.

W  Łękaw icy obok K alw aryi Z ebrzy ­
dowskiej, zm arła d. 11 m arca b. r. siostra 
I I I  Zakonu M arya R yba, po 3 letniej, c ier­
pliwie znoszonej chorobie.

W  K rakow ie na klinice, po ciężkiej ope- 
racyi, zm arła dnia 15 m arca 1898 r. siostra 
I I I  Zak. Józefa  F ranciszka Kaczanowska.

W  K urow ie koło Nowego Sącza, zm arł 
w lutym  b. r. P io tr W ojsz, p rzykładny ter- 
cyarz, po długiej i ciężkiej chorobie.

W e Lw owie zm arła A nna K aliszyńska 
bardzo cnotliw a i wzorowa tercyarka.

W  D olsku zm arł 1 g rudnia 1897 r. b ra t 
K asper Miąskiewicz.

Dusze tychże zm arłych braci i sióstr 
A ftm> — -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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naszych polecamy szczerym modlitwom bra­
ci i sióstr zakonów św. Franciszka, a gdy 
kiedyś i my w Panu zaśniemy, tedy znaj­
dziemy orędownikówza nami u Tronu Bożego.

Niech odpoczywają w pokoju!

Od R edakcy i  D zw onka III. Z akonu.
Upraszam y Przew. księży Dyrektorów 

III  Zakonu, jakoteż i Szanownych S tar­
szych Braci i Siostry kółek tercyarskich o 
łaskawe nadsyłanie nam do Krakowa spra­
wozdań z czynności tercyarskich w ich kół­
kach, ja k o to : z odbywanych zgromadzeń 
terc., obłóczyn, professyj, nadto ich poleceń 
i wiadomości pośmiertnych.

Redakcya Dzwonka I I I . Zakonu 
w Krakowie (Stradom).

Niniejszy num er „Dzwonka ILI zak.“ nie zawiera 
nic przeciwnego wierze św. katolickiej i dobrym oby­
czajom. Mniemam, że z pożytkiem może być dru­
kiem ogłoszony.

D. 21 kwietnia 1898.
X . Woje. Siedlecki,

Nrus 2093 Cenzor ksiąg treści religijnej.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Z k o n sy s to rz a  k sią żęco  - B iskupiego.

W  Krakowie, dnia 22 kw ietnia 1898 r.
f  J a n

Książe B iskup.

Kraków. — D rukiem  W. L. A nczyca i Spółki 
N akładem  K lasztoru  Braci M niejszych (p rzed tem  0 0 .  B ern a rd y n ó w )



«*>     » 0
I

Prośba do Boga na miesiąc maj.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem T w e­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zak. spraw, byśmy przez życie nasze całe 
pałali gorącem nabożeństwem ku Najświętszej i Naj­
czystszej Dziewicy Maryi. Racz nas wysłuchać, o d o ­
bry  Jezu, przez przyczynę i dla zasług Niepokala­
nej Matki T w o je j, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który  
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

K alendarzyk serafick i.
1. N. 3. po Wielk. Opieki św. Józefa, S. F ilipa  i  Ja- 

kóba Ap.
2. P .'S . Atanazego Bisk. Doktora koś.
3. W. Znalezienie św. Krzyża. SS . Aleksandra, Ewen- 

cyusza, Teodula męcz. i Juwenalisa Bisk. i Wyzn.
4. Ś- S. M oniki Wdowy, M atki św. Augustyna Bisk. 

B ł. Krzysztofa.
5. C. S. P iusa Papieża i W yzn.
6. P. Pełnia godz. 7., min. 13 rano). S. Jana  Apost., 

we wrzącym oleju.
7. S. B ł. Agnela Wyzn.
8. N. 4. po Wielk. Św. Stanisława, B iskupa krako­

wskiego i męcz.
9. P. S. Grzegorza Nazyaneń. Bisk., W yzn. i D o ­

ktora kościoła.
10. W. S. A ntonina Bisk. Wyzn.
11. Ś. S. Jerzego męcz.
12. C. (Ostatnia kw adra godz. 10., min. 34. wiecz.). 

SS. Nereusza, Achileusza, D omityli P anny i P an­
kracego męczenników.

13. P. Odp. zup. S. Piotra Regalata W yzn.
14. S. B ł. Franciszka z Fabr. W yzn., S. Bonifacego 

męczennika.
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15. N. 5. po Wielk. Poświęcenie Bazyliki Assyskiej, S.

Fianc., S. Benwenuta Wyzn. 
lii. P. Dnie krzyżowe. S. Jana Nepomucena męcz., 

S. U bal o1 a Btsk. i Wyzn.
17. W. Odp. zup. Dnie krzyżowe. S. Paschalisa Bay- 

Ion Wyzn.
18. Ś. Dnie krzyżowe. S.. Feliksa z Kant Wyzn.
19. 0 A bsol. gen. W niebow stąpienie Pańskie. S. Iwona

Wyznawcy.
2,0. P. (Nów Oodz. 1., min. 56. w południe). Odp. zup. 

S. Bernardyna Seneihkiego Wyzn.
21. S. S. Wenanteyo męcz.
22. N. 6. po Wielk. EŁ Jana Forest męcz., Bi. Hu- 

miliany Wdowy.
23. P. S. Piotra Celestyna Papieża i Wyzn.
24. W. Nojśw. Maryi Panny Wspomoż. wiernych,
25. Ś- Przeniesienie ciała S. O. N. Franciszka. S. Ur­

bana Pap. męcz.
26. C. S. Filipa Nereusza Wyzn., S. Eleutereyo Pap. 

męczennika.
27. P. (S. Maryi Magdaleny z Puzzis Panny, S. Jana 

Pup. męaenn.ka.
28. S. (Pierw, kwadra godz. 6., min. 12. wiecz.). 

Odp. c z ą st. Wilia Zielonych Świąt. S. Grzegorza 
Pap. Wyznawcy.

29. N. Absol gen. Odp. cz ą stk .;  Zielone Ś w ięta . Bł. 
Jana z Prado, Bł. Herkulana Wyzn.

30. Poniedziałek  Św iąteczny. Odp. c z ą st. S. Ferdynanda 
Króla i Wyzn., S. F'eliksa I. Pap. męcz.

31. W. Odp. czą st. S. Gerarda Wyznawcy, S. Petro- 
nili Panny.

O dpow iedzialny  w y d aw ca : O. H en ryk  K agan.


